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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
T u r y n ,  6. Października. — G a z e t t a  u f  i c i a l e  zamieszcza 

dekret, mocą którego Garibaldi i jego towarzysze z wyjątkiem de­
zerterów z armii otrzymali amnestyą.

—  Z powodu morderstw popełnianych sztyletam i, zakazano 
w całej Sycylii noszenia broni. Od tego zakazu wyjęta jest armia 
i gwardya narodowa podczas służby.

— Garibaldi mial noc niespokojną.
M a d r y t ,  6. Października. — Z Meksyku donoszą pod d. 28. 

Sierpnia, że tam zerwano herb z konsulatu hiszpańskiego.
M o n a c h i u m ,  7. Październ. —  Królowa neapolitańska wy­

brała. sobie na tymczasowe mieszkanie klasztor św. Urszuli w Augs­
burgu i wczoraj wyjechała tamdotąd. Królowa ma być cierpiącą.

W a r s z a w a ,  7. Października przed południem. —  Dzisiejszy 
Dziennik Powszechny ogłasza rozporządzenia względem częścio­
wego naboru do wojska w roku 1863. Powszechny nabór za pomocą 
losowania odroczono na później.

— Na placach publicznych w Warszawie stawiają teraz ostępy 
wojskowe (blockhausy).

P e t e r s b u r g ,  7. Październ. — J o u r n a l  de  St .  P e t e r s -  
b o u r g  zamieszcza artykuł we względzie zajścia z lir. Zamoyskim, 
który ma sprostować upowszechnione błędne zapatrywanie się na 
ten wypadek. Artykuł ten wyprowadza wniosek z oświadczenia hr. 
Zamoyskiego, że zgromadzenie polskich dziedziców i to co się po­
tem stało, nastąpiło wskutek wpływu nierozważnego wzburzenia 
umysłów; przekroczyli atoli prawo i mogli zasilić żywioły ruchu. 
Hr. Zamoyski narażonym był na niebezpieczeństwo, że jego nazwi­
sko mogło posłużyć za chorągiew stronnictwu nieporządku i dążno­
ści anarchicznej. Gdy rząd powołał lir. Zamoyskiego do Peters­
burga, mial zamiar wydobyć go z pod tego wpływu. Cesarz uważa 
powrót Zamoyskiego do W arszawy pod obecnemi stosunkami za nie­
stosowny i dla tego uda się na niejaki czas zagranicę.

spór się toczył bez rostrzygnięcia między obu izbami a rządem. Sądzą, 
że ówczasowy spór nierozwiązany co do zasad i dziś niezostanie załatwio­
nym ani na drodze dialektycznej szermierki ani osobistemi zarzutami, 
ani wnioskiem przedłożonym. Kwestye prawne tego rodzaju nie dają 
się załatwiać przeciwstawieniem spornych teoryi, ale powolną praktyką 
prawa politycznego. Deputowany starogrodzki zwrócił uwagę na we­
wnętrzny związek mojego oświadczenia w komisyi i poprzednim wnio­
skiem o rezolucyą, gdy wniosek ze względu na moje orzeczenie później­
sze nazwał proroczym, a trafniej mógł go nazwać prowokatorskim.

Gdy w komisyi wskazano na stanowisko, jakiego rząd kr. trzymać 
się będzie, jeżeli nie pozyska praktycznego porozumienia się, nie spo­
dziewa się żadnego zysku, gdyby z tą  samą ostrością polemiczną, która 
wczorajsze rozprawy charakteryzowała, chciał teoryą przeciw teoryi, in- 
terpelacyą przeciw interpelacyi przeciwstawiać. Do tego czas przyjdzie, 
gdyby widok do zgody m iał spełznąć na niczem.

Poprawkę pana Yinckego poznaliśmy dopiero w czasie posiedzenia 
wczorajszego, a czerpiąc z niej nadzieję, że da się pozyskać jakiś punkt 
do zawiązania porozumienia, przeto ministerstwo życzył; sobie odro­
czenia, aby się naradzić co do stanowiska swego do rzeczonej poprawki 
W  skutek tego pozwalam sobie oświadczyć, że rząd kr. w przyjęciu po 
prawki Vinckego ujrzy rękojmią chętnego przyjęcia swych usiłowań we 
względzie zgody, a skoro zostanie przyjętą, poczyni propozycye odpowie* 
dne wnioskowi, bez przyswojenia sobie powodów w nim zawartych i bez 
przesądzenia kwestyi względem konstytucyjnego obowiązku. W  popra­
wce na rok 1862 zapowiedziane środki wówczas znalazłyby odpowiedne 
sobie podstawy, gdyby się przekonać można było, że prawo do ustano­
wienia budżetu nie dość wcześnie mogłoby być ustanowione.

Po zamknięciu rozpraw, izba odrzuciła wszystkie poprawki i przy­
ję ła  wniosek komisyi głosami 251 przeciw 36.

B e r l i n ,  8. Października. — Najj. Pan raczył nadać nadleśniczem u 
G a d ó w  w Griinaue order orła czerwonego 3. klasy na pętlicy, ces. fran ­
cuskiemu naczelnemu inżynierowi w S trazburgu C o u m e s  i książęco sa­
skiemu radzcy budowniczemu O p p  e r  m a n  o w i w Darmsztadzie, order 
korony królewskiej 3ej klasy.

B e r l i n ,  7. Październ. — Na posiedzeniu dzisiejszem toczyły się 
dalej rozprawy w izbie deputowanych nad wnioskiem komisyi wysadzo­
nej do roztrząsania etatu państwa, względem oświadczenia rządu przy 
cofnięciu na d. 29. Września r. b. budżetu za rok 1863.

Zanim  się rozpraw y rozpoczęły, zab ra ł głos tymczasowo przewodni­
czący m inisterstw u, tajny m in ister stanu  pan  B ism ark Schoenhausen, 
jak  następuje:

Rezolucyą komisyi waszej panowie na to  jest przeznaczona, aby 
tworzyła odpowiedź na cofnięcie naszego budżetu na rok  1863. Jak  rząd 
co do ostatniego oświadczył się i deputowany starogrodzki wczoraj rozwi­
n ą ł, sądz ił rząd  że ułatw i przyszłą zgodę, jeżeli czynności odroczy 
względem budżetu na rok  1863. Rezolucyą odrzuca podaną rę k ę , od­
powiada na  wniosek o zawieszenie broni wyzwaniem do dalszego prow a­
dzenia sporu. Rząd bierze ten fak t na uw agę, niedając się w błąd  w pro­
wadzić przezeń w swoich postanow ieniach przyw rócenia porozum ienia 
pomiędzy konstytucyjnem i w ładzam i. D otrzym a przyrzeczeń danych 
w dn iu  29. z. m. i  niem a pod względem regularnego p rzed k ład an ia  e ta tu  
sprzecznego zdania z izbą co do zasady. Odstępując naprzód od 12 le-

— Dalszy ciąg rozpraw nad polskiemi petycyami językowemi na 
posiedzeniu izby z d. 22. Września.

Poseł (pleszewski) Żółtow ski:
^Panowie, szanowny poseł, który co tylko mównicę opuścił, roz­

począł przemówienie swoje ocl tego, iż zarzucał dwom swoim poprzedni­
kom na tern miejscu, że pominąwszy właściwą sprawę, o k tórą tu  cho­
dzi, to jest spór językowy, przenieśli ją  na pole polityczne.

»Widzę jednak panowie, iż zły ten przykład stał się zaraźliwym, 
gdyż p poseł z G enth in , dał się nim skusić i za nim poszedł. Będę się 
starał błędu tego uniknąć. Prócz innych przyczyn powoduje mną jeszcze 
w tej mierze uwaga, iż niemam daru proroczego, który p. poseł z Gen­
thin posiadać się zdaje, pocieszam się jednakże m yślą, iż jeżeli on mię­
dzy proroki ma być policzony, to zapewne nie w poczet większych, lecz 
mniejszych tylko proroków policzonym zostanie.

Nasamprzód starać się będę zaprzeczyć tak kategorycznie przez p. 
posła z Genthin postanowionemu twierdzeniu, że prawa które powstają
z układów między dwoma kontrahentam i, komuś trzeciemu korzyści 
przynieść nie mogą. Zwracam uwagę panów, tych zwłaszcza, którzy

tn iego  zwyczaju, przedłożył wcześniej budżet na rok 1863 i przyrzekł 
toż samo uczynić co do budżetu na rok 1864. Spór nas zajmujący, za­
wiera dwa punkta niezostające z sobą w koniecznej styczności, to jest 
organizacyą wojskową i kwestyą konstytucyjną względu m właściwości 
różnych władz państwa przy ustanawianiu budżetu. Co do właściwości

już dawniej byli członkami tej izby, i przypominam im wywody p. Rei- 
chenspergera posła z Gweldryi, który w tej mierze inne zupełnie ma prze­
konanie, oświadczył bowiem, że zna bardzo iviele przypadków, i nawet 
w praktyce swojej często mu się one zdarzały, w których z układów za­
wartych między trzeciemi osobami, można było swoje prawa wywodzić 
i owych dochodzić.

Dalej powiedział p. poseł z Genthin, że o ile jemu wiadomo, mie­
szkańcy W . Ks. Poznańskiego, tak  polskiego jak  i niemieckiego pocho­
dzenia, równie są uprawnieni i że władze jednako sobie względem nich 
postępują. Otóż panowie, zwracam uwagę wasze na wypadek, o któ­
rym w izbie tej dość często już mowa była. Wiecie panowie wszyscy, iż 
niektórzy urzędnicy w W . Ks. Poznańskiem pozwalali sobie prowokować 
różnych mieszkańców polskiej narodowości, przez co ci w jak największe 
nieszczęście mogli być pogrążeni, i że mimo to dotąd ani indagacyi ani 
żadnych innych nie przedsięwzięto kroków, aby takich urzędników do 
kary lub odpowiedzialności pociągnąć.

Dalej powiedział p. poseł z G enthin, iż mu niewiadomo jakoby rząd 
przez nabywanie dóbr i przez przesuwanie ich w niemieckie ręce, m iał 

ył do zniemczenia W. Ks. Poznańskiego przyczynić, a przecież przy-sn
pominam panom ro/.kaz gał-' - etowy z roku 4832, w którym corocznię



przeznaczane były pewne fundusze na zakupywanie większych majątków, 
pod wyraźnym warunkiem , iż te tylko Niemcom odprzedane zostaną.

P. poseł z Genthin, zarzucał także naszym pradziadom , iż sprowa­
dziwszy do kraju wielu niemieckich kolonistów, nie pomyśleli o tern, 
aby oni katolickie nabożeństwa w języku ojczystym odprawiać mogli. 
Otóż wnoszę ztąd, iż p. poseł z Genthin nie bardo jest obeznany z dzie­
jam i tej części k ra ju , na której czele jest postawiony, gdyż inaczej był­
by się mógł łatw o przekonać, że wrszędzie, gdziekolwiek sprowadzono 
niemieckich kolonistów, do jakiegokolwiek bądź wyznania oni należeli, 
mogli miewać niemieckie kazania i odbywać niemieckie nabożeństwa. 
Że im wszędzie nawet więcej przyznawano, gdyż im własne prawa nada­
wano.

Nowem zupełnie dla mnie, i o ile słyszałem i dla tych panów, k tó ­
rzy równie dobrze jak  ja  są obeznani ze stosunkami W. Ks. Poznańskie­
go, było to, co pan poseł Bonin wspomniał o ubiorze współobywateli 
naszych wyznania Mojżeszowego. Przyznaję, iż dotąd nic podobnego 
nie spostrzegłem, i nie pojmuję, czegoby pojedyńczy tak i wypadek m iał 
dowodzić lub jakie twierdzenie osłabić.

Mówił także p. poseł z Genthin, że nie powinniśmy zapominać, coś­
my winni kulturze, k tórą niemieccy urzędnicy pospodarscy w nasz kraj 
wnieśli. Otóż panowie, ja  urodziłem się w kraju , i jestem prostym rol­
nikiem, a wiem że wielu z pomiędzy moich współobywateli przez nie­
mieckich urzędników gospodarczych, postradali swoje m ajątki i że w tem 
leży przyczyna smutnego stanu majątkowego naszego kraju. Nie znam 
jednak żadnego z polskich obywateli, któryby swój majątek niemieckim 
urzędnikom zawdzięczał.

Zdawało mi się koniecznem, urywkowym przynajmniej sposobem ode­
przeć niektóre uwagi p. posła z Gentin, teraz zaś chcę sprowadzić rzecz 
całą na przynależne jej stanowisko to jest na sprawę językową. Nie po­
zwolę sobie żadnych obszernych rozpraw, wezwę was tylko wszystkich 
panowie, abyście pomni byli na prawdziwość przysłow ia: »Do czego sam 
prawo rościsz, przyznaj też bliźniemu.* Pozwolę sobie zatem przyto­
czyć tu  wyciąg z noty, k tórą m inister spraw wewnętrznych przesłał jako 
okólnik wszystkim poselstwom pruskim , w roku 1859 w sprawie szlez- 
wigskiej. / _

Nota ta  mówi, że sprzeciwiający się wszelkim zobowiązaniom rządu 
duńskiego względem Szlezwigu, i niemieckiej narodowości nieprzyjazny 
system at, w sprawie językowej najwybitniejszego nabiera wyrazu, że 
zatem sprawa językowa stanowi jądro całej kwestyi szlezwigskiej i że 
w niej znajdują rządy niemieckie środek przekonania obcych mocartw, 

że w wystąpieniu przeciw Danii rzeczywiście chodzi tylko o do­
konanie nakazanego przez szacunek samego siebie czynu własnej 
obrony. Gdyż jeżeli względem tego co ma znaczyć wyrażenie: 
uporządkowana całość, w którą wedle obwieszczenia z dnia 28 
Stycznia 1852 r. może różność zdań zachodzić, to jedno tylko 
może być zdanie, co do tego, że pod przyrzeczonem równou­
prawnieniem i pod silną pieczą obu narodowościom zapewnioną, 
systematyczny ucisk niemieckiego języka i niemieckiej ludności, 
które są w Szlezwigu przeważnymi, nie mógł być rozumiany.««

Otóż, panowie, połóżcie zamiast Szlezwigu wyraz Poznań a potem 
wypowiedzcie wasze przekonanie, a z pewnością nie będzie ono mogło 
nam być nieprzychylne.* (O- c. nast.)llosya.

Urzędowe dzienniki petersburgskie: J o u r n a l  de  St .  P e t e r s -  
b o u r g  i P o c z t a  P ó ł n o c n a  ogłaszają obszerne sprawozdania pom­
patycznym urzędowym stylem pisane, opisujące obchód rocznicy tysiąc­
letniego założenia rosyjskiego państwa. Opisy te tak są przeładowane 
szumnymi frazesami, w których niema żadnej myśli i treści, iż nie mo­
żemy zabierać miejsca na ich dosłowne powtórzenie. Lecz te pompaty­
czne deklamacye nie potrafiły i tak  zakryć prawdy i zmienić charakteru 
uroczystości, owszem same wskazują, iż była to uroczystość czysto urzę­
dowa a bynajmniej nie narodowa.

Sprawozdawca urzędowy do J o  u r n .  d e  St .  P e t e r s  b o u r  g pier­
wszy swój list z 19. Września rozpoczyna filozoficznemi uwagami o zni- 
komości rzeczy ludzkich, które to myśli nasunęły mu się, gdy patrzał 
na dzisiejszy Nowogród, owe szczątki wielkiego grodu, na ślady ro­
wów, nad którymi kiedyś wznosiły się potężne wały i mury. Lecz 
w uwagach swych nie dodaje, że ten pyszny stary Nowogród, że te ol­
brzymio mury, które zasłaniały tu  kiedyś swobodę słowiańsko-rosyjską, 
zniszczył przed trzystu dopiero laty  carat który na ruinach wywróconego 
przez siebie państwa postanowił obchodzić rocznicę swego założenia, 
przywłaszczywszy sobie nie tylko spuściznę, lecz dzieje i imie^zniszczo­
nego przez siebie państwa. Nie wspomina sprawozdawca, jakie to s tra­
szne szyderstwo jest w obchodzie tej rocznicy w Nowogrodzie Wielkim; 
owszem pisze, iż historya Nowogrodu nie byłaby bynajmniej użyteczną 
dla czytelników, więcej daleko od niego pod tym względem wiedzących. 
N a to zgadzamy się zupełnie.

Dalej opisuje, iż cała okolica wzdłuż wybrzeży rzeki Wolchowa, 
k tó rą  m iał cesarz płynąć do Nowogrodu, przybraną była w łuki tryum ­
falne z całern znamieniem sielskości, zbudowane z drzewa, siana, słomy 
i liści, przyozdobione wstążkami, w około których to łuków stały tłumy 
włościan krzycząc hura! gdy przepływał Wołchowem parowiec »Kra- 
sotka* wiozący cesarską rodzinę. Zapomina jednak sprawozdawca do­
dać, iż te luki zbudowano na rozkaz władz rządowych, które zarazem 
spędziły pod nie owe tłumy włościan.

Nowogród sam, jak  mowi sprawozdawca, zwykle posępny, smutny, 
cichy, (gdyż to mogiła dawnego państwa nad którem świeżo wzniesiono 
nagrobek), p r z y b r a n o  w chorągwie, girlandy i łuki tryumfalne, zbudo­
wane szczególniej przy wejściach na plac wśród Kremlinu nowogrodz- 
kiego.

W  wilią jeszcze obchodu tj. 19, W rześnia, był obchód religijny,

gdyż przenoszono z kościoła Znameńskiego do cerkwi katedralnej 
lińskiej obraz cudowny NPanny, czczony — jak  mówi urzędowy spr 
wozdawca — przez mieszkańców Nowogrodu od 1169 roku, w ktoiy 
ocalił ich miasto oblężone przez wojska Susdalu. Tu znów zapomin 
korespondent dodać, że nazwisko to Susdal dawała ludność księs 
i rzeczypospolitych słowiańsko-rosyjskich, obcemu i nieprzyjacielskie^ 
im państwu rodzącemu się wówczas nad Klazmą i Moskwą, państw 
zwanemu później W. Księstwem Moskiewskiem z którego powstało dzi­
siejsze cesarstwo rosyjskie; zapomina więc dodać, że owe wojska 8U® 
dalu, które oblegały niegdyś Nowogród i których odparcie do dziś dni 
obchodzą w Nowogrodzie, były to wojska państwa, które teraz obcno- 
dziło w tymże Nowogrodzie rocznicę swego założenia.

Dalej opisuje sprawozdawca urzędowy starożytną cerkiew katedralną 
nowogrodzką, oświadczając, iż nio będzie się wdawał w jej historyczną 
monografią — i słusznie, boby go to mogło znów zaprowadzić w pra­
wdziwy dla niego labirynt dziejów, z któregoby wyjść nie mógł bez przy­
toczenia jakiego z tysiącznych faktów, bardzo sprzecznych z obchodem 
którego jest urzędowym historyografem.

Kończy swój list pierwszy, opisem przybycia około godz. 6ej wie­
czorem 19. W rześnia, cesarza przypływającego statkiem  parowym- 
W przystani na przyjęcie jego czekał w. książę Mikołaj Mikołajewicz, 
który poprzednio przybył, oraz gubernator nowogrodzki i marszałek 
szlachty, na czele deputacyi miejscowej szlachty, kupców i włościan 
z dóbr koronnych. Z cesarzem, lub wcześniej przybyła cała prawie ro­
dzina cesarska, cały dwór wielu jenerałów i ministrów; ale na ten ob­
chód tysiącoletniego bytu Rosyi nie przybyły żadne delegacye z prowin- 
cyj i m iast rosyjskich, żadni reprezentanci narodu; bo w istocie była to 
uroczystość tycząca się państwa, które rozsiadło się na różnych zdepta­
nych narodach, lecz nie uroczystość dla narodu który zresztą nie ma re­
prezentantów.

W drugim liście z 20. Września wieczór opisuje korespondent samą 
uroczystość.

Rozpoczęła się ona hukiem dział, główny jej ustęp stanowiła pa­
rada wojskowa, a skończyła się ucztą żołnierzy: jest to charakterysty­
czne, bo w istocie bardzo stosowne dla państwa rosyjskiego.

O 8. godz. rano huk dział zwiastował początek uroczystości. W kró­
tce zaczęły przeciągać ulicami oddziały wojsk gromadząc się na placu 
kremlióskim. Korespondent opisuje szczegółowo gdzie stanął który ba­
talion, lub pułk. Idźmy za nim, bo to istota rzeczy. Pluton grenadye- 
rów pałacowych stanął przy bramie katedry. Naprzeciw przed pałacem 
rządu gubernialnego ustawiono w ściśniętych kolumnach batalionowych, 
korpus kadetów nowogrodzkich, 3 bataliony utworzone z kompanii wy­
borczych z różnych pułków pieszych gwardyiskich 2 bataliony złożone 
w podobny sposób ze strzelców i saperów gwardyjskicb, batalion złożony 
w taki sam sposób z kompanii wyborczych 1. dywizyi grenadyerów. Na 
zewnątrz Kremlina ustawiono w szpaler jeźdźców czerkieskich, lezgij- 
skich i kozaków tworzących eskortę cesarską, aż do miejsca w którym 
stała zgromadzona reszta wojska, którego oddziały będą później wyliczone 
przy opisie parady.

N a placu kremlióskim tworzącym nieregularny czworobok, po któ­
rego stronie północnej w głębi mniejszego placu jest katedra i obok niej 
pałac Metropolity, a naprzeciwko urząd gubernialny, na zachód brama 
w murach na most idący przez Włochów: a na wschód brama prowa­
dząca do ogrodu publicznego, w środku tego placu bliżej katedry wzno­
sił się pomnik zakryty jeszcze płótnami. Po  wschodniej i zachodniej 
stronie były trybuny, a z boku kościoła przed nim trybuna pąsowa pod 
wielkim namiotem dla rodziny cesarskiej.

O godz. 11. przybył cesarz konno otoczony licznym sztabem i odbył 
szybko przegląd wojsk. W itany był zaś jak  zwykle okrzykiem w regula­
minach wojskowych przepisanym. Następnie cesarz wraz z cesarzową 
i całą rodziną wszedł do cerkwi katedralnej która jest bardzo małą, iż 
ją  całą prawie dwór i sztab wypełnił, oraz deputacya szlachty z m arszał­
kiem i kilkunastu mirowych pośredników mających na szyi łańcuchy 
złote z medalami. Po ukończeniu nabożeństwa cesarz^ wyszedł na czele 
całego orszaku postępując ku pomnikowi, z którego wówczas opadły za­
krywające go płótna. Do koła pomnika obszedł cały orszak składający 
się z metropolity, z 2. arcybiskupów, z 12. archimandrytów i z długiego 
rzędu śpiewaków i diaków, który poprzedzał cesarzową prowadzoną 
przez następcę tronu i otoczoną przez rodzinę cesarską, cesarz zaś konno 
był na czele swego sztabu. Przed ołtarzem wzniesionym przed namio­
tem cesarskim rozpoczęło się nabożeństwo. W chwili gdy miano rozpo­
czynać odśpiewanie »Te Deum« zagrzmiały działa. Po odśpiewaniu »Te 
Deum* cesarz znów konno odprowadził orszak duchowieństwa do ka- 
tedry.

N astąpiła teraz główna część uroczystości wojskowej: Defilada 
wojsk, k tórą sprawozdawca szczegółowo opisuje. W racającego od ka­
tedry cesarza poprzedzała eskorta przyboczna złożona z czerkiesów i ko­
zaków, a za cesarzem jechał sztab główny, na którego czele postępował 
najstarszy z jeneraładjutantów A dlerberg, lszy minister dworu. Cesarz 
stanął konno po lewej stronie nam iotu , pod którym była cesarzowa 
wraz z całą rodziną i dworem, a przed nimi rozpoczęła się defilada 
wojsk. Przed batalionami piechoty jechał jenerał Giildenstubbe dowo­
dzący w czasie tej uroczystości naczelnie p iechotą, a będący naczelni­
kiem lszej dywizyi piechoty gwardyi. Za nim postępował korpus kade­
tów nowogrodzkich, dalej trzy bataliony sformowane z kompanii trzech 
dywizyi piechoty gwardyjskiej, batalion sformowany ze strzelców gwar­
dyi, 3 bataliony sformowane z kompanii wyborczych z 12 pułków kor­
pusu grenadyerskiego, batalion inżynierski grenadyerskiego korpusu 
i batalion straży wewnętrznej. Potem szła jazda, a na jej czele jenerał 
Buhler dowodzący całą połączoną jazdą, a będący naczelnikiem drugiej 
dywizyi jazdy gwardyjskiej. Naprzód szła brygada jazdy sformowana



2 szwadronów wyborczych różnych pułków  gw ardy i, a  mianowicie z a 
pułków kirasyerów  gw ardyi, grenadyerów konnych , ułanów  i huzarów 
gw ardyjskich, a  za nim i trzy  całe p u łk i jazdy gw ardyjskiej stojącej 
w okolicy Nowogrodu: d ragońsk i, u łańsk i i huzarski. Defiladę zakoń­
czała arty le rya  dowodzona naczelnie przez jenera ła  Schullm an, dowodzcę 
lej brygady arty lery i pieszej gwardyi. Szło ty lko dwie baterye pierwsza 
Piesza d ru g a  konna złożone z plutonów ze wszystkich brygad artyleryi. 

Ogół wojsk wynosił 12,226 ludzi, a dowodził naczelnie całą  parad ą
W. Ks. M ikołaj. . , ,  . . .  , n.

Po południu  n astąp iła  zaraz trzecia częsc uroczystości, uczta dla 
owych wszystkich 12,000 żołnierzy, daw ana przez stan  kupiecki. Je st 
to znowu charak terystyczną cechą obchodu założenia państw a rosyj­
skiego : ca ła  ludność żywi wojsko. Przytoczym y więc znow szczegóły 
z urzędowego opisu. N a placu św. Zofii za Krem lm em  zastawiono 12 
rzędów stołów  a pomiędzy niemi beczki z w ódką i piwem. Żołnierze przy­
szedłszy stanęli szeregam i po za sto łam i i s ta li dopoki m eprzyjechał ce­
sarz. Gdy się ukaza ł przejeżdżający powozem z cesarzow ą, powitany 
został grzm otem  regulam inowego »hurra«. Poczem cesarstwo °b?szh 
stoły kosztując potraw , a również W ielcy  k s iążą ta  przytom ni byli tej
biesiadzie wTojsk. . . , x

T ak  więc ucztą reprezentacyi państw a rosyjskiego zakończyła się 
uroczystość. Później o 6 godzinie był w ielki obiad u  dworu na Ó50 n a ­
kryć, a  przy końcu tej uczty urzędowej zajaśniało całe m ias o u izę ą  
illum inacyą Opuścimy tu  ze spraw ozdania urzędowego szczegóły, jak  
były ośw ietlone łu k i tryum fa lne , a  na tom iast powtorzymy za nim  u  
jeszcze rano 20. W rześn ia  przed rozpoczęciem uroczystości cesarz pize- 
mawiał do deputacyi szlachty po większej części nowogrodzkiej, fcpra 
wozdawca nie podaje przemowy, ale zam ieszczają drugi urzędowy dzien- 
l i k  ti P o c T ta  P ó ł n o c n a  i z tego dziennika pow tarzam y ją  tu  dosło-
^ i e J‘ P o  uwagach jakie uczyniliśmy w dwóch arty k u łach  o całym  ob­
chodzie m niem anej rocznicy założenia państw a rosyjskiego niepo ze- 
bujemy do tej mowy dodawać żadnego objaśnienia. Oto jak  dziennik

^ ^ “ kącleeia  Kosi. Cieszy m nie, że na
M X Q f l I n  uroczyście obchodzić dzień ten z wam i, w starożytnym  

ton dzień bedme nowym zakładem  merozerwanego związku w szystkich

W adem przodków wasśycl, b f t o c i e  n a d a l, rasem

P nm nv  iestem że nigdy się nie zmienią.® . .
Ł W następnym  num erze podamy treść  opisu trzeciego dn ia  uroczy- 

stości który to  opis kreśli sprawozdawca urzędowy w trzecim  liście da­
to wanvmw w 22 W rześn ia , oraz zamieścimy opis pom nika, na którym  
towanym w w rosviskiem i um ieszczono: Gedymina, Olgierda,
W ito lL Z KieTstuta, O strogskiego i cały szereg w ielkich mężów, obcych 
S p e łn fe te m u  państw a  rosy jsk iego , a  z tego w łaśnie powodu wyrazy 
oburzenia i uwagi nasze zamieściliśmy przed dwoma dniami.

S’raiieya.
P a r y ż  5 Październ. —  R atazzi przybędzie tu  w  d. lo . b. m. J e ­

żeli w kwestyi rzym skiej nic nie dokaże, natenczas za powrotem  zlozy

" w o j ^ ^ O d ^ s k T w c h o S f w  uk łady  z P e re irą  o nową pożyczkę.
Al o u i t  o r  dzisiejszy twierdzi, ze sztuka, k tó rą  ułożono d la  

te n tr7 w e d le  M iserables* W ik to ra  Hugo, dopiero teraz  przez cenzurę 
To je s t niepraw da. Sztukę tę  zakazano, zanim  ją

przew ożono cenzurzeienniki francuskie) a  nawet talde, k tó re  bronią  je-
dności w łoskiej z największem uniesieniem , oświadczają się przeciw je 
d ośc Niemiec D e b a t y ,  P a t r i e ,  l a  F r a n c e  itd. obaw iają się tego 
ziednoczenia bo przypuszczają, coby to  mogło uczynię 50 mi iono\ 
S i e S w  w  k m y m  środkm E uropy, gdyby sie „ie darli m ,s du,• «ob , od 
IS lenie o T 1 F r a n c e  pow iada w tej m ierze: Kiedy się zanosiło na
la t  tysiąca. L a  I r  a n  c p  ^  ^  . Sabaudyi na Umocme-
zjednoczeme W ło cM * y lib  y zwielmożnemu sąsiadowi? Jeżeli dzis 
m e naszych granic pizeciw  t  niepolożymy tej jedności

» > m eteg o
s t r a s z l i w e g o  państw a od 1‘arysa, skoroby ono wysslo z besw laduego 
ł -i LnntWlericyi niemieckiej do jedności. A więc llen u  i B e l g u ? ,  
h a o s u  konfed y ż e  Itosya i  F raucya pochw alają zupełnie osta-
tnie p o s t a n o w i e u i a  k ró la  pruskiego i w syw aj, go, a b ,  wytrwał na te,

drodze. e wiadomGści o stanie zdrow ia G aribaldego są zatrw aża­
l i - , r z e  sa z d a n i a  podzielonego, jedni m ów ią, ze ku li w nodze

jące. Lekarze są  zch p dl,udzy, że ku la  tkwi ,  a gdy przestanie 
luem asz i n o ^ notworzą się wewnątrz wrzody, k tó re  pociągną za 
ra n a  ropieć m - ł , niebędzie można odjąć nogi. Pierwsze
sobą rozk ład  k n  , R . . p rau d iana , B asil, A lbanese, Porta ,

w S c h l ^ T l b S ,  'i mot.0  ter. d la  tej polityki jedni c h e , mu o d j,ć  
nogę, a drudzy chcą go p r z y ^ u t o y m a c .

w  , . r i i  z ran a  d 5 b. m. podpisał król dekret amnestyjny. Tenże 
, • “  v l v s t k k  w ypadki buntownicze w południowych W łoszech,

z k ą t k i e m  dezercyi z arm ii do G aribaldego, I t a l i e  powiada: w

tek  tei am nestvi nie potrzeba aby F rancya osobno odpowiedziała na
notę Durandy. ’życzenia włoskie są  na  najlepszej wiele

_  w  N eapolu aresztowano w nocy z 3. na 4. I  azdzierniua u  
osób trzym ających zFranciszkiem  II. i znaleziono u  nieb papiery

promitujące. Turcja.
K o n s t a n t y n o p o l ,  29 W rześnia. —  00 batalionów , k tó re  bity 

sie w Czarnogórze i Hercegowinie, w racają do K onstantynopola i nail 
niemi postanow ił su ltan  odbyć przegląd , aby sie przekonać, w ja k im s ł  
stan ie  i wynurzyć im podziękowanie osobiście za .cl, walecznose i  wy-
trwałość.   u —

Ku/iinaitc wiadomość**
_  W e ł n a  coraz więcej podnosi się w c e n a c ! V \ W o S i u  skłSdy 

nntriplsrv zakunuin takow a w znacznych partyach. \V W rocławiu sKiąay 
s ą ^ a o j u d r z o n e  wyborem "rozmaitych gatunków ; n a  sierpn iow ym , ar- 
m arku  sprzedano najm niej 5000 cetn.

Wiadomości literackie.
P i o s n k i  d l a  O c h r o n k i .  Pow iada s ta re  łac iń sk ie  przysłow ie, 

że n a tu ra  najcudowniejszą je s t w m ałych rzeczach (m axim e m iranda in 
m inim isł rzecbv to  można o poezyi w wielu razacb. . ,

W ielk ie  gmachy poetyczne, wedle jednej formy budowane, jednem i 
praw ie zawsze ozdobami odziane, często jedną myśl s ta rą  przeżuwające.. 
K a  sie że zdum iew ają, ale do serca z nich m c me mówi. Człek je  
o tw iera z pewnym rodzajem  obawy i z poszanowaniem zam yka; d la  tego 
ty lko  nie ziew ajac, żeby się znowu zbyt poziomym sam  sobie nie wydał 
Alić przychodzi piosenka m aluczka, d robna, ulo tne stw orzenie J w  
natchnionej czysty m otylek z barw y tęczowemi na  sk rzydłach; is to tk a  
nic nie znacząc^  a  ta k  cudna aż ci się do niej dusza.śm ieje... Ludziom 
m ówi do serca... ale poważni m istrzowie przyznając ze piękna, d la  po- 
wagi swej d o d a ją : Leciuchna drobnostka. Tymczasem, praw da szczera 
że więcej jest m yśli wiekowej, ludzkiej, często głębokiej filozofii a  za­
wsze duJha sam oistnego w tych drobnych cackach m by płochych, mz 
W noem atach liczących tysiącam i wierszy, wysilonych i  bladycU. _ .

P S ą l u d z i e  którzy n i e  dostrzegą m yśli póki się ona im  meodzieje 
w purpurow ą szatę i  nie zaprezentuje po a k t o r s k a . . .  dopiero jej klaszczą, 
ale sąd  wieków sprawiedliwszy — on w drobnych ziarnach p iasku  od-

k ry "Takeśm y sobie pom yśleli przebiegłszy przesłane nam  w yjątk i zk sią - 
żeczki prostej z m aluśkich rzeczy złożonej, a  przecudnej. Nosi ona skro- 
mny ty tu lik  • .P io sn k i wiejskie d la Ochronek z przygryw ką L enartow i­
c z a « I  przygryw ka lirn ik a  -  k tóry  nam  już jeden pozostał, bo mu ro ­
d z o n y  zm arł na L itw ie! — i owe piosenki k tóre  po polu zbierał jak  
kw iaty — to cudnie śliczne rzeczy. P raw da — mówią one me o innym 
świecie ty lko o naszym, nie o bohaterach, ale o ludziach powszednich, 
nie o filozofii słowa, nie o metafizyce p iesm , ale doprawdy, doprawdy, 
i św iata i bohaterstw a i filozofii i m atem atyki w nich stokroć więcej mz 
w olbrzym ich poem atach. Oto cobyśmy m ieli nudzić was rozbiorem  po­
słuchajcie lepiej, ja k  lirn ik  przygryw a.

...P ieśń  się leje ja k  oliw a, 
Św ieża, jak  ta  ziemia z ra n a , 
We łzach rosy w ykąpana,
Idzie z serca, jakby z ra ju  
N a wędrówkę po swym kraju , 
Dziewczę poda je dziewczęciu, 
Pacholątko, pacholęciu 
Ledwie wyszła na św iat biały, 
Ju żc i znana o trzy mile,
Ju tro  zrobi drugie tyle.
Czy ją  ciche w iatry zwiały,
I  na podziw wszemu światu 
Rozproszyły, ja k  py ł kwiatu,
Z u s t dziewczyny, ja k  sw it rany 
W głuchem polu  zaśpiewanej. 
J a k  obiega, jakiem  prawem,

Czy jak  obłok nad  d o lin ą ,
Czy jak  glosy, co gdzieś giną? 
Niewiadomo — dosyć na tern, 
Że obiega całym  światem 
Dzisiaj ledwie brzękło  w polu... 
J u tro  jużci na podolu... 
Obleciawszy całym  krajem ,
Już  się wdzięczy nad  Dunajem. 
W M azowieckiem kleszcze lesie, 
Po K arpackich  górach pnie s ię , 
Nie uważa hoża na nic,
D la niej jednej nie ma granic 
N i św iadectw a zkąd  się bierze, 
P rogu  przed n ią  nie ustrzeże, 
Co najdalej dojdzie brac i,
I  rogatk i nie opłaci...

Czy jak  ptaszę po nad  stawem ,
Opuszczamy prześliczną charak terystykę  różnych pieśni, a  zakon-

ęzym z Teofilem : , . . , , ,
Śpiewaj lu d u , śpiewaj złotj...
W ypow iadaj swe tęsknoty,
U o ran ia , u zasiewu 
Póty serca — póki śpiewu.

Po tvm wstępie idą  zebrane p io se n k i, co je poeta  wziął z u st ludu, 
i zdaie się nie tk n ą ł ich nawet, ale tam  1111 skrzydełko przylepił, tu  
barw y dodał, indziej ostrzygł kęsek tylko... i dziwujesz się jak ie  to zna­
ne iakie to nasze, a jak  prześliczne. Tu by się tez chciało pełnem i 
c z e r p a ć  dłoniam i... ale może się nie godzi, a może to  i me miejsce... 
W szakże trochę zaczerpnąć m e może być grzechem...

Otóż jedna z W iośnianek:
Oj g a ik u , zagaiku!

D obry ten  twój panek,
Co ci spraw ia w jednym  roczku 

Aż tro je  sukm anek.
Tę zieloną m asz na św iątki,

Na zaduszki p łow ą,
A na  gody jeszcze trzec ią ,

B ielu tką zimową...
I  jedna z L e tn ic ;



Chodził senek i drzem ota,
Za chałupką, koło płota,
I  tak sobie rozmawiali :
Gdzież będziemy nocowali?

Tam będziemy nocowali,
Gdzie się spory ogień pali;
Gdzie chałupka najcieplejsza,

_ _ Gdzie dziecina najmilejsza...
Dalej idą dumki, przyśpiewki, krótkie krakowiaczki itp ., a całą 

tę  wiązankę przebiegając raduje się serce nieznanemu światu, który się 
klei z tych rysów maleńkich, nieznacznie i w yrasta ci na cudny ideał 
takiej sielanki żywota wiejskiego, jakie chyba śnić można w szczęśliwą 
godzinę marzeń.

Zamykasz książkę i pytasz się zdziwiony co to wrażenie tak  pełne, 
tak  żywe na tobie uczyniło? a  rozbierając pilniej widzisz, że nie obra- 
chowane, ze sztuką rysy, ale pełne prostoty, rozrzucone, nie klejące 
się, pourywane piosenek skrzydła... Niechże mi kto z najumiejętniejszym 
planem, dojdzie do tego żeby takie wrażenie, taki obraz zostawił w mo­
jej pamięci!... Ale bo to wszystko wyrwane z ust temu wielkiemu arty­
ście... który ma więcej dowcipu i natchnienia od W oltera, (jak mówił 
W olter sam) — ludowi... Tych piosnek twórcami są wieki, są seciny ust 
i serc... i jedna to może praca zbiorowa, która się udaje cudownie, inne 
niestety prawie zawsze kulawe.

Wydawca piosnek p. Żupański, zamyśla do nich muzykę osobno 
podłożoną przez p. Rudzkiego wydrukować równie oszczędnie i tanio jak  
ten miły podarek dla ochronek. q  p

. K ra k ó w . — Z drukarni uniwersyteckiej wyszedł żywot papieża 
piysa IX. napisany przez Antoniego Tessarczyka. Jest to już drugie tej 
książki wydanie.

W iln o . — P ią ty  i ostatni tom podróży do W łoch J. Kremera opU' 
szcza prasę. Zawiera on opis Rzymu i przegląd zabytków wiecznego nna" 
sta. Liczne drzeworyty zdobią to dzieło.

Przybyli do Poznauia dnia 8 . Października.
B A Z A R , P raw dziec-C kotom aki z B ydgoszczy , Z apałow ski z W ą g ro w ca , hr. P o n ićsk a  z U rsC 

ś n i ,  S k rzyd lew ska  z S u lee ń c in a , M ańkow ska z R udek  , h r. B niński z G lesna , Dz>enl 
bow aki z K łudzina  v . Kouier z L itw y .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M SK I:! K iehn z Z a le s ia , J fflan d  z P ię tro w a , H a n tz in g e r  *
d e n . S to rin g  i D ink ier z Jse rlo h n  , J ttg e r z K o lo n ii, H iracb p erg  z M onachium  Ro90fl 
a tein  z K assel.

H O T E L  D U  N O U D : W łoszkiew icz z K o b y ln ik , Jg n ito w ic z  z T a rn o p o la , Ż yeh lió ska  i 
paka z U s a rz e w a , K om ierow ski z K om ierow a, P rąd czy ó sk i z W aldow a Jau e ru ik  z K rz0' 
sinek.

O E H M IG A ; H O T E L  F R A N C U S K I: T w ardow ski z K o b y ln ik , T u rn o  z S ło p a n o w a , K r* ' 
s ióski z P o ls k i ,  E ich stiid t z W schow y, H ild eb ran d t z W ed len b u rg a  W alig ó rik i z 
s tw orow a.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : Schiebel z  Szrniegla  Sczotkiew icz z G łębokich.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: h r. M ielżyóaka z G o śc ie szy n a , h r . S ta szew sk i z Pol" 

a k i , K uczborsk i z Rogow a, v. O ppen z R a th e n o w a , F o rstm a n n  z B erlin a  , i Edloo 
z  Solingen.

Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: W itte  z B o g d an o w a , G uiicke  z  W ełny,
H O T E L  E IC H B O R N A  : Schram m  z  H a n n o w e ru , F en d le r z P o l i tz lg , J an e ck i z  Kościana* 

z S eeh au sen , H onrich  z F ra n k fu r tu ,  P h il ip p 9 o h n , R unge i Mosen9 z B erlina.
H O T E L  P A R Y S K I: W aw row sk i z K ło d z isk a , C hłapow ski z B ag ro w a , B ękow ski z K obylJ 

n ik  Pon ik iersk I z W iśniew a.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: M iiller z H e lle n b e rg , p rob . B adu rsk i z O palen icy  C ords z Schu- 

b ina.
G runberg  z S trza łkow a P łaczek  z W ro c ław ia , W elke A rnsw ałdu.

K IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: A scher i L ask  z B rz e ź n a , L andeck  z W ąg ro w c a , Reich- 
s te in  z P ło c k a , H a llm an n  z K o ź m in a , H in z  i R ose z  S ie ra k o w a , G ryd ick i z Kawy 
K olin  z  W ąg ro w ca , Sch5p9 z L e s z n a ,  Schops z K o b y lin a , R ubach  i B rocki z Bie- 
zdrow a.

H O T E L  K R U G A  : W ilke  z S zczecina M ayr z C zem pin ia .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : hr. Z am oysk i z P e te rs b u rg a , R ynek  n r . 78.

Szanownej publiczności nińiejszera donoszę, jako sktad mój pod Numer 6 8 . W Ryn- 
u ,  narożnik ulicy Itfowój, w miejsce po przeniosłem.

A. BIRNER.
Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­

niu (B azar) poleca swój zapas J k s ią ż c k  
s x k o l n y c i t  dla gimnazyów, szkół realnych 
i elementarnych, tudzież książki do nabożeń­
stwa d l a  m ł o d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  i 
wszelkie inne różnych wydań i różnych w opra­
wach.

OBWIESZZCENIE.
Poniżej wymienieni piekarze w miesiącu Pa­

ździerniku sprzedawać będą chleb i bułki po 
następujących najcięższych w agach:

1) C h leb  po 5 S gr. funt. lu t . 

Antoni Chwałkowski, Środka Nr. 70., . 6  — 
Ludwik Nowicki, Rynek Nr. 71., . . .
Karól Brzozowski, ul. Żydowska Nr. 3.,
Józef Rychlicki, ul. PółwiejskaNr. 16., .
W dowa K ostrzew ska, Ostrówek Nr. 23.,
Józef Górski, Sródka Nr. 55., . . .

2) B u łk i  po  1 Sgr.
Józef Rychlicki, ul. Półwiejska Nr. 16.,
Karól Brzozowski, ul. Żydowska Nr. 3 .,.  _

Zresztą odwołuje się do taks pieczywa na 
miejscach przedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 6. Października 1862. 
l i r ó l .  I * r e x e s  P o l i c y ! .

v. B a e r e n s p r u n g .

5 — 
5 -  
5 -  
5 — 
5 -

lu t .

15 
15

kwartę 2%  S gr., sok wiśniowy i ocet winny za 
kwartę 4 Sgr. — J a r z y n y :  groch szablo- 
wy, za 2 funty puszka 15 Sgr., zielony groch 
25 Sgr. — X i n i o n y  o w o c :  jabłka rozmai­
tego gatunku, jako też gruszki (beurre blanc) 
1%  T a l., za szefel, winogrona za funt 3 S gr., 
orzechy włoskie za kopę 3 Sgr.

Upraszając o wczesne zaszczycenie nas liczne- 
mi poleceniami, zapewniamy, iż usilnem sta­
raniem^ naszern będzie, służyć najrzetelniej, 
przyczem mamy zaszczyt donieść, iż artykuły 
nasze na berlińskiej w ystaw ie rolniczo-przemy­
słowej w roku 1861. i na londyńskiej w ystaw ie  
ogólnej w  r. 1862 nagrodę otrzymały. — należy- 
tość prosimy albo dołączyć w gotowiźnie do za­
mówień , lub też nam dozwolić ściągnąć takową 
przez awans poczty.

Kurs giełdy BerlińskićjJ

D nia 7. Października 1862. Sto­
pa

pC t.

Szląski handel owoców
i

fabryka parowa smażenia owoców  
JSraci IWemnann 

w X i e l o n e j g w r x c  w S z l ą s k u .
0 0 3 0 l3 ;1 .± 1 Ł  : 

M o n i i t u r y :  Ananasy 30, głóg 20, apry- 
kozy, brzoskwinie, truskawki, wiśnie bez pe­
s tek , śliwki, orzechy włoskie, świętojanki 15, 
pigwy, agrest, maliny 12, śliwki obierane 10, 
borówki czerwone 5; m a r y n a t y :  wiśnie i 
śliwki z pestkami 10 Sgr. za funt. J ? Ia rm e * >  
l a d a !  truskawki, aprykozy 15, maliny, wi­
śnie 12. SliSZOBBy «tvoc: głóg 15, śliwki 
3, bez pestek 6, obierane 6, słodkiemi migda­
łam i napełnione V % , gruszki, niestrugane 3, 
strugane 5, ligi 7 ’/a, jabłka, niestrugane 4* 
krajane 5, strugane 6, wiśnie 4 Sgr. za funt. —’ 
F o w i d l a :  śliwkowe, tvvarde 3, miękkie 
2 % , wiśniowe 4, z czarnych jagód 2 y2i z boró­
wek czerwonych 1 % , Sgr. za funt. Ś o k i  x  
cukrem : malinowy, wiśniowy, porzeczko­
wy włącznie z butelką za funt 10 Sgr., h e x  
cukru: moszcz z winogron do kuracvi, za 
butelkę 7 ya Sgr., jabłecznik bez sądka, za

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 7. Października 1862.

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) trzyma się w ce­
nie. Na Paźdz. 43% —% 2 pł. 1 pien., naPaźdz. 
Listopad 42 pł. i l is t . , na Listopad Grudzień 
4 1 ’/* pł. i list., na Grudzień Styczeń 41 y6 list., 
na Styczeń Luty 41 •/» lis t. , na wiosnę 4 1 ’/* list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kw art Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 12,000 kwart. NaPaźdz. 
15 list. 13% pien., na Listopad 14,7/2ł pł. i 
pien., na Grudzień 14% pien. %  lis t., na Sty­
czeń 14% pien. %  list., na Luty 14% pien. %  
list., na wiosnę 14»/,2r—15 pł. i list.

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . . .
„ z  roku 1859 ...............
„  z  roku 185 6 ...............................
„  z  roku 18 5 3 ......................

Obligi d ługu  sk a r b o w e g o ...............
d ito M archii E lektoralnej i N ow śj .
di to m iasta B erlin a .........................
4 ‘to „ ...................

Dis ty zastaw ne M archii E lek t, i  Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich
dito P o m o r sk ie .......................
dito dito ...............
d ito W . X . P oznańskiego .
dito W . X . P oznańsk iego .
d ito  W . X . P ozu . (now e). .
dito S z l ą s k i e ...........................
dito P ru ss Z achod n ich . . .

B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie ..................
O bligacye m iejsk ie II. E m . P ozn . . . 
O bligacye prow iucyalue P oznańsk ie . 
P apiery banku prow. P oznańskiego .
L o u isd o r y ......................................................
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

ifc
1*
3'/,
?■/.

3'A
4
3%
3%
4%

N a pr. kurant
papie­
rami.

gotow i­
z n ą .

31//a

3 '/a

r-
4

93

99%

102%
108%
103
99%
90%
90%

103%
90

101%
8 9 '/,
91%

100%
104%
99%

88%
99%
93

MO'/.
114%

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 8 . Października  
1862 r.

W iadomości handlow e,
B e r l i n ,  7. Października.

Pszenica 64—76 tal.
Zyto na Paźdz. 51 »/4 ta l., na Paźd. Listopad 

4 8 % —47%  ta l., na Listopad Grudzień 47% 
do 47 tal., na wiosnę 46% —35%  tal.

Jęczmień wielki i mały 36—42 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 50—56 tal.
Rzep zimowy 102—106 tal.
Rzepik zimowy 100—104 tal.
Olej rzepiowy na Paźdz. 14 '% 4— " /2ł ta l., na 

Grudzień Styczeń 14 % ta l . , na Kwiecień Mai 
14 V4 tal.

Olej lniany 15 tal.
Okowita na Paźdz. 15 '% 2 —17% —1 5 '% 4 do 

151 '/i2 ta l . , na Pażdz. Listopad 15% — '% 4 do 
%  ta l . , na Listopad Grudzień i Grudzień Sty­
czeń 15%—% — tal. ,  na Styczeń Luty 15% 
tak,  n a Marzec 15% tal., na Kwiecień Maj 
E % *  - 1 6 -  '/ „ ta l .

P szen icy  śr ed n ie j .............................
P szen icy  o rd yn aryjn ój.................. ...
Ż yta p rzed n iego , s z e f e l ..............
Ż y ta  lż e j s z e g o ......................................
Jęczm ien ia  dużego, szefel . . . .
Jęczm ien ia  m a łe g o .........................
O w sa , sz efe l..........................................
G rochu do gotow ania , szefe l . . .
G rochu na p astw ę ................................
R zep  z im o w y .......................................
R zepik  z im o w y ....................................
R zep la t o w y ...........................................
R zep ik  la to w y .......................................
T atark i, s z e f e l ....................................
K oniczyna czerwona, cent. 100 fn.
K oniczyna b ia ła ....................................
Z iem niaków, sz e fe l .............................
M asła , g a r n ie c ....................................
S ian a , centnar ....................................
S łom y, kopa po 100 funt. w. Ż . c. 
Oleju rzepiow ego, cent. po 100 fu.

tal.
od

| »fcrr |fn. tal
do

| •|fn

2 22 6 2 25 —.
2 15 2 17 0
2 5 __ 2 10 —
1 26 a 1 27 b
1 21 a 1 22 b

__ __ —
— 25 6 —. 27 0
__ __ __ _. — —.

1 20 __ 1 22 6
— — — —- — —

__ __ — —
a 5 — 3 10 —

— __ — — — —
__ __ — — —
__ — ■— — — —
_„ __ — — —* —

11 — — ia —
i i 25 — 2 10 —

— 1— — ■— — —
— 1— — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100  kwart 80 %  T ralles.

T al. Sgr. P . do Tal. s er. p
D nia 7. Października.................... 15 do 15 5   '

, . 3 .  „  ; • 1 5 ---------- „ 1 5  5  __
Kominissya do ustanowienia ceny spirytusu


